


(Zarys życia i działalności 
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Estera 
i Jan Slróżeccy 

Życie Estery Stróżeckiej, z domu Golde, uro-
dzonej i związanej swą rodziną i młodością 
z Płockiem nie jest na ogół znane społeczeń-
stwu płockiemu, a nawet szerzej — nie jest 
dostatecznie znane i polskiej opinii publicznej 
w ogóle. Nieco bardziej popularna jest postać 
jej męża — Jana . choć poza jego por t re ty na 
obchodach rewolucyjnych raczej w latach 
ostatnich w t e j popularyzacji nie wykraczano. 
A warto to zrobić, bowiem drogi ich życia, 
pracy i myśli są dla polskich patr iotów i re-
wolucyjnych socjalistów, przedstawicieli klasy 
robotniczej, a zarazem inteligencji polskiej — 
charakterystyczne i war te zastanowienia. 

Estera Golde urodziła się w Płocku 1 .VIII. 
1872 r. w rodzinie mieszczańskiej 1). Ukończy-
ła też w rodzinnym mieście g imnaz jum w ro-
ku 1888. Tu wreszcie zetknęła się z nauczy-
cielem — płocczaninem znanym założycielem 
Związku Robotników Polskich — J. Tańskim, 
a przez niego — z socjal izmem 2 ) . Na młodą 
13—14-letnią dziewczynę silne wrażenie robiły 
także postacie of iarnych rewolucjonistów-ro-
botników, np. M. Kasprzaka *). Tak Estera 
związała się z ideą i ruchem socjalistycznym. 

Pragnąc zdobyć zawód uła twia jący pomoc 
warstwom upośledzonym, mimo oporu rodzi-
ców. wyjechała na studia medvczne do Gene-
wy w roku 1889. a w 1891—1896 ukończyła 
je w Pa ryżu 4 ) . Działając w kółkach socjali-
stycznych w czasie okresowych pobytów 
w kra ju Estera poznała wybi tnego działacza 
tych kół, kielczanina, byłego kolegę Stefana 
Żeromskiego z ławy szkolnej, a potem — stu-
denta prawa Uniwersyte tu Warszawskiego — 
Jana Strożeckiego Oboje młodych ludzi po-
łączyło głębokie uczucie, n ieprędko jednak los 
pozwolił im zawrzeć związek małżeński. 

Jan Strożecki, rewolucyjny socjalista, zwo-
lennik walki klas, in ternacjonal is ta , był przy-
jacielem E. Abramowskiego i wraz z n im dzia-
łał na czele organizacji k r a j o w e j II-go Prole-
tariatu, a następnie — przeciwstawiając się 
stosowaniu t e r ro ru indywidualnego — wyszedł 
z t e j parti i , tworząc w r. 1891 nową — „Zjed-
noczenie Robotnicze". Zyskał sobie popularność 
wśród robotników Warszawy. 

W tym charakterze wziął w listopadzie 
1892 r. udział w Zjeździe Parysk im socjalistów 
polskich opowiadając się za u tworzeniem no-
wej partii — PPS , głoszącej hasło niepodle-
głości Polski. Po półrocznym redagowaniu 
w Berlinie organu P P S zaboru pruskiego „Ga-
zety Robotniczej" — Strożecki zaczął działać 
od lata 1893 r . w Warszawie, kon tynuu jąc 
przerwaną przez aresztowanie (w czerwcu 
1893 r.) pracę par tyjną swego przyjaciela — 
Leona Falskiego. 

Przez .T. Strożeckiego także i Estera Golde 
od początku 1893 roku skontaktowała się 
z ZZSP 6), a po przybyciu w 1893 r. (prawdo-
podobnie latem) do k ra ju rozpoczęła pracę 
w kółkach socjalistycznych w Warszawie 7). Zo-
stała za to aresztowana 20.IX tego roku 8) 
ale udało się j e j wyjść za kaucją z więzienia 
i ponownie wyjechać na studia do Paryża . 
Natomiast Jan został w k ra ju , gdzie skupili się 
wokół niego warszawscy robotnicy, którzy nie 
mogli zdecvdować się na wstąpienie do powsta-
łe j 30.VII—12.VIII t.r. SDKP. Najprawdopodob-
niej t rudno im było pogodzić się, ze s tanow-
czym odrzuceniem hasła niepodległości Polski, 
lansowanym przez p rzyna jmnie j niektórych za-
łożycieli i zagranicznych przywódców socjal-
demokracji Kongresówki *). 

Z drugiej jednak strony, dążąc do niepodle-
głości pragnęli oni ją zdobyć bez rezygnacji 
z walki klasowej , z rewolucj i społecznej, 
z ustanowienia socjalizmu. Dlatego nie mogli 
pogodzić się z „narodowymi socjalistami", któ-
rzy napływali do P P S i ZZSP i, co gorsza, do 
kierownictwa tych organizacji. Ci — jak ich 
nazywano — „narodowcy" byli przecież 
członkami (a często, jak np. Zygmunt Balic-
ki — nawet kierownikami) Ligi Polskiej a póź-
n ie j — Ligi Narodowej 1 0 ) . „Narodowcy", choć 
wówczas antyrosyjscy , byli antymarks is tami , 
przeciwnikami in ternacjonal is tycznej praktyki , 
która w Królestwie oznaczała współpracę z re-
wolucjonistami rosyjskimi i żydowskimi. 

Otóż, Jan Strożecki (pseud. ówczesny: Stefan 
Gromada) i jego „gromadczycy" od sierpnia do 
listopada 1893 r . pozostawali właściwie poza 
organizacją PPS, tworzoną przez emisariusza 
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ZZSP Stanisława Wojciechowskiego (znanego 
później działacza prawicy P P S , a wreszcie p ra -
wicowego spółdzielcę i prezydenta państwa 
w latach 1922—1926). Żądali oni nie tylko zer-
wania. Odpychała ich od ZZSP i tworzonej 
przez ten związek organizacji — P P S nie tylko 
rola w niej „narodowców"; odpychała ich od 
nie j także rola, jaką grał w Z Z S P faktyczny 
przywódca Związku — Stanis ław Mendelson. 
On to bowiem nic* tylko lansował hasło nie-
podległości, ale także i współpracę w jednej 
part i i z „narodowcami", a nadto — zwalczał 
swych przeciwników ideowo-politycznych, po-
pularnych wśród robotników Warszawy, np. 
Marcina Kasprzaka, przy pomocy zmyślonych 
i uwłaczających oskarżeń, aż do oszczerstw 
0 współpracę z policją carską włącznie. Cha-
rakterystyczne jest , że Strożecki i towarzysze, 
nawet godząc się na ten lub ów kompromis 
ideowo-polityczny (np. z „narodowcami"), 
w sprawach etyki rewolucyjne j byli nieubła-
gani. Wstąpili ostatecznie do P P S dopiero, gdy 
dowiedzieli się, że Mendelson wycofał się z pol-
skiego ruchu socjal¡stycznego n ) . 

Strożecki został powołany przez II zjazd P P S 
w lutym 1894 r. na członka CKR te j part i i 
1 pracował, jako jeden z je j kierowników 
i współredaktorów nowozałożonego pisma „Ro-
botnik" aż do sierpnia 1894 r., kiedy to został 
aresztowany. Przez cały ton czas — jak pisał 
jego kolega z CKR — Strożecki „stał na s t ra-
ży czystości zasad socjal izmu", walcząc z „na-
rodowcem" J. Grabowskim i p r o s t u j ą c linię 
postępowania drugiego swego kolegi — ,1. Pił-
sudskiego, k tóremu według tegoż działacza — 
„o żadną specjalną czystość nie chodziło" 12) 

Daleko od niego znajdowała się Estera. Ale 
j e j poglądy i działalność biegły w podobnym 
kierunku. Z jednej strony, u t rzymywała zwią-
zek z k ra jem przez s tarannie zakonspirowane 
kontakty, o t rzymywała i przekazywała wiado-
mości par ty jne ") . Z drugie j s t rony, od 1894 r. 
należąc do sekcji pa rysk ie j ZZSP, była je j ka-
s jerem i sekre tarzem, a obok K. Kel les -Krau-
z.a, wybitnego teore tyka i publicysty P P S 
i ZZSP, wyróżniającego się próbami marksi-
stowskiego uzasadnienia postula tu niepodle-
głości Polski w programie P P S — jednym 
z faktycznych k ierowników sekcji u ) . Zaś sek-
cja paryska przodowała wśród innych swą ak-
tywnością i postawą lewicową. 

Obok codziennych prac organizacyjno- tech-
nicznych i f inansowych (zbieranie i przekazy-
wanie składek, kolportaż wydawnic tw, werbu-
nek nowych członków, systematyczne posiedze-
nia sekcji etc., Estera wys tępu jąca pod pseu-
donimem p a r t y j n y m „Pedagog") wysyłała ar -
tykuły, notatki i wiadomości do prasy pa r ty j -
nej : do „Przedświ tu" w Londynie , „Robotni-
ka" w k ra ju , „Gazety Robotniczej" w Berli-
nie 1S). P o d e j m u j e się też stałego śledzenia za 
rewolucyjnymi wydawnic twami rosyjskimi 
i podawania informacj i o nich do prasy P P S 
i ZZSP (np. o piśmie „Russki j Raboczi j" 
i in. ,6). Umożliwiają j e j to stałe kontakty 
z rosyjskimi rewolucjonis tami w Paryżu , np. 

znajomość z Ławronem, au to ry ta tywnym 
działaczem „narodnickim" 17). 

Ciekawe, że — analogicznie — żywe zain-
teresowania i szacunek do rosyjskiego dorob-
ku rewolucyjnego i postępowego okazuje znaj-
dujący się od n ie j o kilka tysięcy kilometrów 
na wschód Jan Strożecki. Wiosną 1897 roku, 
przebywając w więzieniu moskiewskim Bu ty r -
ki, Jan zapoznaje się z bieżącą legalną, rady-
kalną i socjaldemokratyczną l i teraturą rosyj -
ską, z g łównymi pracami naukowymi P. St ru-
vego i Bieltowa (Plechanowa) itp. „Otóż zdu-
miony jestem — pisze w grypsie z więzienia 
„Do Iry"18), — wzrostem rosy jsk ie j l i teratury 
przez dwa ostanie lata. Szczególnie dużo przy-
było społecznych wartościowych rzeczy" 19). 

Dążenie do pogłębienia teoretycznego zagad-
nień społecznych nur tu ją równocześnie i samą 
. .hę" . Wraz z K. Kel les-Krauzem, II. Wałec-
kim 20) i in. zwraca ona uwagę CZZSP i kie-
rownictwa P P S — obok klasy robotniczej — 
także i na chłopstwo, bada kwest ię chłopską 
i opracowuje zbiór a r tyku łów na ten temat . 
Zbiór nie zostaje wydany. Powoduje to nawet 
ze s t rony „Pedagoga" niezbyt fo r tunne propo-
zycje opublikowania f ragmentów tego zbioru 
na łamach prasy pozapar ty jne j 2l). Poinformo-
wana dokładniej o je j obliczu (np. „Przeglądu 
Wszechpolskiego", który stawał się wówczas 
czołowym organem Ligi Narodowej) Estera 
nie tylko zarzuca swój pomysł, lecz — 
w związku z t ym — precyzuje swój stosunek 
do „narodowców" identyczny z pozycją zajętą 
przez Jana przed 1,5 rokiem... w kwestiach 
ut rzymania się na stanowisku bez kompromi-
sów możecie w zupełności być o mnie spokojni 
— mam pod tym względem bardzo krańcowe 
za pa t r y w a n i a ' ) . 

Twarde są również jej zasady e tyki rewolu-
cy jne j . Tak samo, jak Jan , nie wierzy ona 
w oskarżenia prawicowych przywódców ZZSP, 
wysuwane stale przeciwko Marianowi Kas-
przakowi. To też, gdy zostają one ponownie 
(i nie po raz ostatni) opublikowane po ucieczce 
bohaterskiego rewolucjonisty z więzienia w 
roku 1895 — „Pedagog" pisze: „Przyznam, że 
t rudno mi uwierzyć w winę Kasprzaka", a na-
stępnie rozważa rozmaite możliwości wykorzy 
stania przez prowokatorów stosunków i wia-
domości o t rzymanych pośrednio od Kasprzaka, 
ale zawsze bez jego wiedzy, a tym bardziej — 
wol i i s ) . Nie omija też żadnego świadectwa 
na rzecz niesłuszności rzuconych oskarżeń. 
Zawiadamia o nich „Londyn", t j . kierowników 
ZZSP -''). Wierzy bowiem jeszcze (i wierzyć 
będzie długo, całe 10-lecie) w ich dobrą wolę. 
Oczywiście, nie świadczy to o j e j dostatecznej 
przenikliwości; j e j i całej g rupy j e j współto-
warzyszy z lewicy PPS. Nie są oni dostatecznie 
bystrzy i doświadczeni: mają przecież przecięt-
nie po 20—25 lat, a zaledwie od paru lat są 
działaczami par ty jnymi . Bywali wszak nawet 
starsi działacze, a fałszywe zarzuty długo pla-
miły dobre imię niejednego rewolucjonisty 

Jednocześnie „Pedagog" jest — i to może 
jedna z j e j specyficznych cech — zatroskana 
cierpieniami rewolucjonistów aresztowanych 
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w k r a j u — i losem ich rodzin, szczególnie — 
robotników, „bo — jak zaznacza — inteligen-
tem zawsze łatwiej wydostać" 2 5) . Toteż za-
kłada „Czerwony Krzyż" i „Kasę Pomocy Więź-
niom", nie ograniczając icli działalności tylko 
do pepesowców, lecz rozciągając ją także i na 
socjal-demokratów, mimo całego „pat r io tyzmu" 
par ty jnego, który charak te ryzu je i ją i Ja -
na 26). 

Janowi nie było łatwo. Osadzony w 1894 r., 
dwa lata przebywał w śledztwie w X Pawilo-
nie Cytadeli , by otrzymać potem wyrok na 
8 lat zesłania na Kołymę na Syberii Wschod-
niej ; tam, gdzie mrozy zimą dochodziły do 
60°C, gdzie poczta docierała co kilka miesięcy; 
gdzie jeden z zesłańców — narodowiec, były 
więzień Surowcew — według słów Strożeckie-
go „zimą tęskni i wiesz za czym, za Szlissel-
burgiem" 2 7 ) . 

Mimo chwil tęsknoty 2 S) i t rudności2 9) Jan 
Strożecki nie tracił na ogół optymizmu, energii 
a nawet pewne j fantazj i i zawadiactwa 30). In-
tensywnie pracował nad sobą zarówno w wię-
zieniu warszawskim jak i w Moskwie, gdzie 
ze tknął się nie tylko z l i teraturą rosyjskiej so-
cjaldemokracj i , lecz j e j żywymi przedstawicie-
lami — działaczami założonego przez Lenina 
Petersburskiego Związku Walki o Wyzwole-
nie klasy Robotniczej, bliskimi współtowarzy-
szami wielkiego rewolucjonis ty-marksis ty: 
Krzyżanowskim, Lepieszyńskim, Starkowem, 
Zaporożcem, Wanie jewem i Martowem. 

Charakterystyczne jest m. in., że wciągani 
w dyskusje między pepesowcami a socjalde-
mokra tami Królestwa — rosyjscy marksiści, 
z jednej strony, nie potrafi l i zgodzić się z te-
zą o niesłuszności hasła niepodległości Polski. 
Według — może aż nazbyt dosadnych okreś-
leń jednego z byłych esdeków a wówczas już 
pepesowca — St. Palińskiego — na pytanie, 
czy są przeciwnikami niepodległości Polski 
mieli odpowiedzieć, że nie są idiotami31). 

Z drugiej s trony jednak, właśnie jako mark-
siści, socjaldemokraci rosyjscy w ogólnych 
dyskusjach, np. dotyczących stanowiska, jakie 
winien zajmować ruch robotniczy wobec walk 
wyzwoleńczych innych narodów (np. konkret -
nie — Ormian w Turcji), skłonili się zdecydo-
wanie n a stronę działaczy SDKP na czele 
z Br. Wesołowskim i T. Włostowskim. Ci dzia-
łacze bowiem pokładali swe nadzieje — jako 
na sile, która podważy i obali carat — na (w) 
rewolucji społecznej, gorąco popierali zatem 
takąż rewolucyjno-wyzwoleńczą walkę Ormian 
osłabiającą Turc ją . Działacze P P S zaś, mnie j 
wierząc w rewolucję, a więcej w wojnę państw 
wrogich Rosji, nie mogli p ragnąć ich osłabienia, 
nawet jeśli były to tak wsteczne i okrutne re-
żymy jak Porta Ottomańska. Nie popierali 
więc walki Ormian o je j obalenie. Odstępując 
od rewolucyjne j drogi do wyzwolenia własne-

go narodu byli zmuszeni staczać się praktycz-
nie aż do wycofania swego poparcia dla wal-
ki o taką samą wolność, ale toczonej przez in-
ne narody 32). 

Te walki ideowe, choć nie zmieniły poglą-
dów Strożeckiego na hasło niepodległości, 
przecież wpłynęły na jego wrażliwość na sta-
wianie sprawy stosunków między narodami 
uciskającymi a uciskanymi. Toteż, gdy na 
Syberii zapoznał się z uchwałami IV Zjazdu 
P P S w 1897 r. o Litwie, uznał je za „zreda-
gowane nader nieudatnie" i wymagające dużo 
zaufania do zjazdu by „zrozumieć, że tam nie 
ma instynktów zaborczych".*3) Z drugiej s tro-
ny, potępił on, na razie oczywiście w czysto 
teoretycznych sporach, ewentualne wystąpie-
nie socjaldemokratów rosyjskich i niemieckich 
w przyszłej wojn ie w obronie swych rządów 
pod hasłem „obrony ojczyzny".34) Za ją ł w ten 
sposób stanowisko antywojenne, podczas gdy 
prawica P P S była skłonna do opowiedzenia się 
po stronie Austro-Węgier i Niemiec, t j . wzię-
cia udziału w do j rzewającym konflikcie. 

Tymczasem Estera — według je j własnych 
słów — „ku jąc bez miary" spieszy wiosną — 
latem 1896 r . ukończyć studia, by następnie 
objechać szereg ośrodków Europy Zachodniej 
(m. in. Londyn, gdzie szykowano wówczas 
kongres II Międzynarodówki), a wreszcie — 
wyruszyć do Moskwy dla znostryfikowania dy-
plomu francuskiego, co się j e j też udało 6.X. 
1897 r.35) Spieszyła do Moskwy prawdopodob-
nie także i w nadziei na uzyskanie widzenia 
ze zna jdującym się w tamtejszym więzieniu 
etapowym Janem Strożeckim. Ale, jak prze-
czuwał ten ostatni, rozminęli się. Nun dojecha-
ła, został zmuszony ruszyć „w sybirskie tun-
dry, w k r a j daleki"36). 

Po nostryf ikacj i dyplomu „Etka" (bo taki 
się ustalił nowy pseudonim Estery) osiedliła 
się w Warszawie i stała się od razu j ednym 
z kierowników miejscowej organizacji par -
t y j n e j i to zarówno kółek propagandowych, 
jak i spraw organizacyjno-kołportażowych3 7) . 
Trwało to krótko. W początkach marca została 
aresztowana i pomnożyła liczbę więźniów X-go 
Pawilonu 38). Zesłana na 2 lata do gub. Wiac-
kiej po roku uciekła i zjawiła się w Warsza-
wie „na robotę" —• jak pisała w swym życio-
rysie 3fl). Była jednak tak skompromitowana 
woboc wdadz, że P P S musiała wysiać ją za 
granicę. 

Zaczyna się nowy, poważny rozdział w ży-
ciu i działalności „Etki". Po okresowym le-
galnym pobycie w k ra ju , kiedy to zostaje 
skierowana na stanowisko lekarza w ziemi 
Płockiej, we wsi Dobrzejewice w pow. Lip-
nowskim4 0), a jednocześnie jest pomocnikiem 
pozostałych na wolności członków OKR P P S 
(np. F. Sachsa-Jana),4 1) „Etka" przez Lwów 
Berlin, Katowice, Kolonię i Paryż p>owraca 
znów do stolicy Niemiec, a zarazem ówczes-
nej siedziby Zarządu P P S zaboru pruskiego. 
Pragnie wrócić do k ra ju do pracy w P P S zab. 
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ros., a jednocześnie zna jdu je się pod naciskiem 
KZ 42), k tóry skłania ją do pozostania w zabo-
rze pruskim i pracy w tamte jsze j PPS. Po no-
wej krótkiej wizycie w Królestwie „Etka" od 
połowy kwietnia 1901 r. decyduje się wreszcie 
i — za radą starszych towarzyszy — obejmu-
je stanowisko redaktora organu P P S zaboru 
pruskiego — „Gazety Robotniczej", k tóre j sie-
dzibę przenosi latem tegoż roku do ośrodka 
polskiego okręgu robotniczego — do Katowic. 

Estera Strożecka przez całe życie dążyła do 
tego, by działając społecznie, pracować zawodo-
wo jako lekarz, nie obciążając kosztami swe-
go utrzymania partii . Teraz jednak pisze: „Tak 
jestem interesami (par ty jnymi — J.K.) — za-
jęta, że medycyna prawie zupełnie w kąt po-
szła — zdaje się, że t rudno będzie zarobko-
wać" 4ł). Istotnie, P P S zaboru pruskiego była 
wówczas w ogóle partią dość słabą, a w kie-
rownictwie j e j znajdowali się robotnicy-prak-
tycy, którzy — choć szczerze oddani socjaliz-
mowi — do pracy redaktorsko-publicystycz-
nej, a nawet do ustnych wystąpień agi tacyj-
nych na szerszym fo rum — niezbyt się nada-
wali. 

Strożecka faktycznie wypełniała swymi ar -
tykułami na ogólniejsze tematy znaczną część 
tego działu pisma, redagowała i ściągała do 
niego mater ia ły i korespondencje. Obok tego 
z niezwykłą energią prowadziła agi tację maso-
wą w terenie. J ako mówca na wiecach maso-
wych potraf i ła występować co dzień przez 3 
dni pod rząd i to za każdym razem w innym 
mieście, orgarniała zaś swymi podróżami te-
ren od Berlina po Bydgoszcz i cały Górny 
Śląsk. Niemniej różnorodne były metody i te-
maty jej wystąpień: przemawiała nie tylko 
w kwestiach ogólno-politycznych, lecz także — 
na tematy oświatowe, z zakresu higieny spo-
łecznej, zdrowia etc. Aby dotrzeć do — sto-
sunkowo bardziej zacofanych kobiet-robotnic 
urządzała dla nich specjalne wiece np. pod ty-
tułem: „Dlaczego nasi mężowie są socjalista-
mi"? itp. Z tego właśnie okresu da tu je się je j , 
rosnąca w parti i sława znakomitego mówcy. 

Obok tego Strożecka zmuszona jest wziąć 
żywy udział w os t re j walce ideowo-politycznej 
i organizacyjnej , która wówczas rozgrywa się na 
tym terenie w sprawach wewną t r zpa r ty jnych , 
lecz mających zasadnicze znaczenie ideowo-
-polityczne. Jeśl i jedni, np. polscy s o c j a l d e -
mokraci na czele z Różą Luksemburg , pod-
kreś la jąc jedność robotników polskich i nie-
mieckich, zarazem odrzucali w ogóle hasło nie-
podległości Polski i potrzebę specjalnej orga-
nizacji dla robotników polskich w Niemczech: 
to inni, np. prawicowi przywódcy P P S typu L. 
Waselewskiego nie tylko głosili to hasło, ale 
negowali potrzebę wspólnej walki i organiza-
cji, forsowali separa tyzm organizacyjny P P S 
zaboru pruskiego wobec SD Niemiec. 

Estera Strożecka była w tym bardziej 
t rudne j sytuacji , że przybyła do zaboru prus-
skiego niedawno4 4) , że była t rak towana przez 
KZ P P S zaboru rosyjskiego, jako jego mąż 

zaufania przeznaczony do realizacji tylko te j 
linii, którą KZ uważał za słuszną 45). Z drugie j 
strony, była ostro atakowana przez Różę Luk-
semburg i pracującego w tym czasie w zabo-
rze pruskim M. Kasprzaka. Wreszcie, nie cd 
razu zyskała „Etka" — zaufanie robotni-
ków —• działaczy P P S zaboru pruskiego, któ-
rzy — jak np. Fr . Morawski, od lat pracujący 
w te j partii — byli szczerymi internacjonal i-
stami, z rezerwą odnoszącymi się do poczy-
nań Londynu (CZZSP) i Krakowa (KZ PPS), 
k tóre przysłały „Etkę". 

Strożecka stanęła w tych sprawach na s ta-
nowisku zbliżonym do K. Kalles-Krauza, 
z którym współpracowała jeszcze w 1894—96 r. 
w Paryżu. Wysuwa jąc jako odleglejszy cel 
polityczny „żądanie niepodległości i jedności 
narodowej" jako „wynikające logicznie z za-
sad socjalizmu", za hasło dnia uważała real-
ne na razie (przed rewolucją w Rosji i Austro-
-Węgrzech) tylko hasło autonomii dzielnic pol-
skich zaboru pruskiego4 1) . Równocześnie byi" 
zwolennikiem współpracy PPS-owców zaboru 
pruskiego z niemieckimi socjal-demokratami 
w szeregach jedne j ogólnopaństwowej parti i 
ale z udzieleniem dla P P S zaboru pruskiego 
autonomii w sprawach lokalnych. Odpowiadało 
to także i późniejszej linii PPS-Lewicy w tych 
sprawach 47). 

Ożywiona działalność Strożeckiej i Moraw-
skiego została odpowiednio „oceniona" przez 
władze pruskie, k tóre latem 1902 r. zaareszto-
wały ich i skazały Esterę na rok więzienia. 
Wyszła z niego jesienią 1903 r., a po odpo-
czynku w Zakopanem od początku roku 1904 
wróciła do pracy na Górnym Śląsku. Rosnąca 
popularność Strożeckiej znalazła wyraz m. in. 
w tym, że okresowo przewodniczyła ona na 
kursach postępowej inteligencji, zorganizowa-
nych we wrześniu 1904 r. w Zakopanem4 5) . 
Jesienią tego roku spotkała się po raz pierwszy 
po 11-stu latach z J a n e m Strożeckim, k tóry 
po 10 latach więzienia i zesłania przybył do 
Krakowa, a potem rzucił się w wir pracy par-
t y j n e j w Królestwie. Znów wiec Estera i Jan 
spotykali się tylko krótko i sporadycznie 
w Krakowie dojeżdżając przez granicę z obu 
pozostałych zaborów 49). 

Wybuchła rewolucja 1905 r. Zarysował się 
na je j tle przełom i w P P S zaboru rosyjskiego. 
VII zjazd te j part i i w lutym 1905 r. w War-
szawie, w którym brał czynny udział Jan 
Strożecki, skończył się zdecydowanym zwy-
cięstwom lewicy pa r ty jne j . Estera została ob-
rana przez zjazd na członka KZ PPS, choć na-
dal działała w zasadzie w zaborze pruskim 30). 
Tam też w lipcu 1905 r. stanęła powtórnie 
przed sądem w Bytomiu oskarżona o obrazę 
nauczycieli górnośląskich w odczycie wygłoszo-
nym 5.III. tego roku w Katowicach. Był to 
faktycznie wg sprawozdania prasowego — 
wspaniały re fe ra t stanowiący k ry tykę pruskie-
go systemu szkolnego, jego brutalności, tępego 
drylu, germanizacyjnego charakteru, klerykal-
ności. 
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Występu jąc w sądzie Strożecka — jako 
socjalistka — podkreśliła, że nie chodzi 
je j tylko o narodowy, niemiecki charak-
t e r szkoły pruskie j , ze dąży ona nie tylko 
do je j spolszczenia. Oświadczyła, m. in. „Cały 
dzisiejszy system szkolny nam się nie podoba. 
Gdyby zmieniono dzisiejszą szkołę na polską, 
nie zmieniając całokszałtu svstemu, nie byli-
byśmy jeszcze zadowoleni. Żądamy nie tylko 
polskiej szkoły a le dobrej szkoły". A odpowia-
da jąc na oskarżenia prokuratora zaznaczyła: 
„Tak, podburzałam robotników, by się kształ-
cili" 51). Sąd zmuszony był Strożecka uniewin-
nić. 

Równocześnie Strożecka przyczyniła się do 
rehabili tacji M. Kasprzaka, choć dokonanej 
przez P P S dopiero w przeddzień śmierci boha-
terskiego rewolucjonis ty s 2) . Nie jest to zresz-
tą winą te j działaczki. Sprawę Kasprzaka sta-
wiała ona w tym duchu nie tylko w roku 1895 
i 1896, lecz w imieniu krakowskiej sekcji Org. 
Zagr. P P S także i w roku 1903.' Za każdym 
razem napotykała jednak ze strony prawicy 
P P S na zdecydowany opór '53). Rewolucja i klę-
ska tej prawicy i tu zmieniły sytuację. 

W październiku 1905 roku wybucha s t ra jk 
powszechny w całym państwie rosyjskim, re-
wolucja w Królestwie sięga szczytów swego 
rozwoju. Potrzebny jest każdy doświadczony 
działacz. Na wezwanie CKR P P S oboje Stro-
żeccy przybywają do Warszawy i włączają się 
do kierowniczej pracy w partii. Strożecki jest 
wydawcą i współredaktorem legalnego organu 
P P S — „Kuriera Codziennego" (jeszcze przed 
t ym był współredaktorem „Robotnika", „Ku-
riera Zakordonowego i Zagranicznego" 
i „Wiestnika Polskoj Soeialisticzeskoj Partii). 
Zaś Strożecka s t a j e się jednym z najbardzie j 
znanych i popularnych mówców wiecowych 
z ramienia PPS. Strożecka była głównym 
mówcą z ramienia swej partii na s łynnym 

wiecu obywatelskim" w sali Filharmonii War-
szawskiej 2.XI.1905 r. Głosiła konieczność oba-
lenia caratu i zwołania konstytuanty w War-
szawie i Pe te rsburgu dla założenia nie tylko 
podwalin pod us t ró j demokracji i wolności dla 
ludności całego państwa, lecz także — wol-
ności narodowej dla mas pracujących Króle-
stwa. Co jednak było specjalnie doniosłe 
w ustach przedstawiciela PPS, k tóre j prawe 
skrzydło zapatrywało się coraz krytyczniej 
i pesymistyczniej na perspektywy rewolucji 
rosyjskiej : podkreślała konieczność oparcia się 
walki rewolucyjne j w Kongresówce o ruch in-
ternacjonalis tyczny proletariatu Rosji5 4). 

Była człowiekiem, z którego głosem liczyła 
się inteligencja, ludzie ku l tury i sztuki. 11.XI 
1905 roku na wiecu pracowników teatralnych 
wezwała ich do czynnego udziału w s t ra jku 
powszechnym. Przemawiali po niej w duchu 
walki o wolność t e j miary artyści, co M. Fren-
kiel, A. Sygietyński i Kotarbiński. Wiec 
uchwalił jako naczelne zadanie unarodowienie 
sceny polskiej ! S) . 

12.XII. t.r. na zgromadzeniu ludowym w Fil-
harmonii Strożecka stawia i wyjaśnia nowe 
zadania partii , które są związane ze spodzie-
waną faktyczną legalnością lub choćby pół-
legalnością życia i organizacji politycznych, 
sprawę przekształcenia P P S w stronnictwo 
masowe, wielotysięczne 54). 

W połowie grudnia, po szeregu aresztowań 
działaczy PPS do je j nowego CKR, obok Ks. 
Prausa i Kazimierza Pietkiewicza starego przy-
jaciela Jana Strożeckiego — weszła także i „Ire-
na" S7). W tym zespole wybijała się ona na 
czoło. Pod j e j kierownictwem P P S wzięła 
na ¡czynniej szy udział w powszechnym grud-
niowym s t ra jku politycznym zainicjowanym 
dla poparcia walczących zbrojnie robotników 
Moskwy, t j . w akcj i real izującej w praktyce 
internacjonalizm proletariacki. CKR P P S rów-
nież dążył do ludowego powstania zbrojnego 
i wezwał do niego w głośnej w owe dni odez-
wie z 26.XII. 1905 roku, w której nawoływał 
oprócz s t ra jku powszechnego, do tworzenia 
milicji ludowej, obalenia carskich władz i us ta -
nawiania na ich miejsce nowych. Zarazem 
odezwa wyrażała przekonanie, iż nawet rosyj -
scy robotnicy i chłopi przyodziani w szynele 
to „Żołnierze — to kość z kości i krew z krwi 
ludu pracującego. Żołnierze z bronią w ręku 
znajdą się w szeregach walczącej rewolucji . 
Gdy stanie jedność ludu i żołnierzy nie masz 
już caratu" 5 S ) . 

Niestety tak się wówczas jeszcze nie stało. 
Jak każda porażka zaostrzyła ona toczącą się 
w P P S już od początku rewolucji walkę we-
wnętrzną między tzw. „młodymi", tzn. lewicą 
a „starymi", prawicą, z J . Piłsudskim na czele. 

E. Strożecka stała po stronie młodych, choć 
wśród nich a także i w ogóle w P P S była 
raczej starszą stażem działaczką. Energicznie 
też zwalczała separatyzm uprawiany przez 
„s tarych" wobec ruchu rewolucyjnego w Rosji, 
oraz ich awanturniczą taktykę. W tym właśnie 
kierunku działała w przededniu i w czasie VIII 
zjazdu PPS 5 9 ) , który odbył się w lutym 1906 r„ 
a t rwa jąc 12 dni był generalną batalią między 
obu kierunkami. Miarę autoryte tu , jaki sobie 
wtedy zdobyła, stanowić może m. in. f ak t , iż 
do nowego CKR, choć właśnie stary, w k tó rym 
grała rolę kierowniczą, prawica ostro a t ako-
wała za manifest z 26.XII.1905 r„ do tego no-
wego CKR „Irenę" obrano 125 głosami na ok. 
140 głosujących; ostatni z 5-ciu członków CKR 
dostał tylko ok. 70 głosów)M) . 

Kolejna, III Rada P a r t y j n a PPS, w cze rw-
cu 1906 r. kontynuując na ogół kurs lewico-
wy, obrała jednak kompromisowy, „cent rowy" 
CKR. Toteż Strożecka się w nim już nie zna-
lazła. Coraz t rudnie j tez było się je j u t rzymać 
w zaborze rosyjskim wobec wzmożonych re-
presji policyjnych. Wreszcie, dochodziły do gło-
su przez tyle lat odsuwane na bok sp rawy 
osobiste. W rezultacie, za zgodą partii i speł-
niając nadal je j polecenia Strożecka emigru je 
na stałe z k ra ju latem 1906 r. W Genewie 
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zawiera oficjalnie związek małżeński z J anem 
Strożeckim a potem przenosi się do tak zna-
nego je j ze studiów Paryża. Tu rodzi się wkrót-
ce je j córka Irena a potem — syn Jan . Mąż 
zarabia jako fotograf (wydoskonalił się w tym 
zawodzie na Syberii), ona zaś jako lekarz-pe-
diatra. Biorą oczywiście udział w życiu par-
ty jnym, w sekcjach zagranicznych P P S Lewi-
cy, w której znaleźli się w sposób naturalny 
po rozłamie w P P S w listopadzie 1906 roku. 

Estera Strożecka jest wprawdzie nadal zwo-
lennikiem niepodległości Polski i — wraz z inny-
mi członkami sekcji paryskie j P P S — u c h w a l a 
i publ ikuje rezolucję, która przeciwstawia się 
usunięciu tego hasła z programu walki PPS-L 
na najbliższym e t ap i e " ) . Ale dla Strożeckiej 
nie mogło być mowy ani — mimo tak często 
spotykanych po rewolucji nastrojów rozczaro-
wania i indywidualizmu — o porzuceniu dzia-
łalności społecznej, ani — o przejściu do P P S 
Frakcj i Rewolucyjnej , która pod wodzą J . Pił-
sudskiego porzucała t radycje rewolucji społecz-
nej, walki masowej i uświadomienia socjali-
stycznego, koncen t ru jąc swą działalność na 
emigracji w Galicji, na przygotowaniu kadr 
wojskowych do udziału w upragnionej wojnie 
z Rosją w sojuszu (jakże nierównym) z monar-
chią habsburską. 

Toteż kiedy jeden z wychowanków Piłsud-
skiego M. Sokolnicki przybył w roku 1910 do 
Paryża z odczytem propagującym idee „ko-
mendanta" , spotkał się w czasie dyskusj i — 
według swych słów „z zawistną napaścią" 
i „z namiętną krytyką ze s t rony obecnego na 
nich J. Strożeckiego, który idee Sokolnickie-
go określił jako idee, „zdrajcy sprawy ludo-
w e j " «2). 

W roku 1914 opowiedzieli się więc Strożeccy 
przeciwko wojnie, za solidarnością międzyna-
rodową robotników wszystkich kra jów. Starali 
się pomóc cierpiącym. Jan Strożecki był m. in. 
członkiem lokalnego polskiego Komitetu Oby-
watelskiego itp. M.) 

Z entuzjazmem przyjęl i też Strożeccy wieś-
ci o zwycięskiej rosyjskiej Rewolucji lutowej 
w roku 1917. Estera wystąpi ła z s i lnym inter-
nacjonalistycznym przemówieniem na wielkim 
zgromadzeniu emigrantów politycznych z Ro-
sji, zwołanym w związku z tym wydarze-
niem 64). Oboje Strożeccy wraz z A. i Sz. Ros-
nerami, B. Iwińskim i in. członkami sekcji pa-
rysk ie j PPS Lewicy przesłali 14.111.1917 roku 
nas tępujący telegram do klubu i pisma robot-
ników polskich w Piotrogrodzie „Promień". 

„Witamy z zapałem Rewolucję. Niech żyje 
wolność ludu rosyjskiego i polskiego!8: ;"). 

Wkrótce Strożecki jako mąż zaufania rewo-
lucyjnego środowiska emigracyjnego (z pań-
s twa rosyjskiego) — w składzie specjalnie wy-
łonionej komisji — badał mater ia ły policyjne 
7. carskiej ambasady w Paryżu, demaskując 
niebezpiecznych prowokatorów, którzy graso-
wali wśród wychodźców M). 

Strożeccy pragnęli oczywiście wrócić do kra-
ju, lecz póki znajdował się on po drugie j stro-
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nie linii f rontu, pod okupacją austro-niemiec-
ką — było to niemożliwe. 

Zbliżająca się la tem 1918 r. klęska państw 
centralnych zwiastowała przecież załamanie 
okupacji i moment powrotu. Ale Janowi, który 
jako człowiek dorosły niemal 2/3 życia spędził 
z dala od ojczyzny, nie było dane u j rzeć ją 
znów. W sierpniu 1918 r., ra tu jąc tonącego 
człowieka z nur tów rzeki, ocalił go swym włas-
nym kosztem. Estera Strożecka pozostała po 12 
latach oczekiwania na męża i 12 latach małżeń-
stwa znów sama — i to na zawsze. Może nie 
samotna, bo z dwojgiem dzieci, ale za to w sy-
tuacji tym t rudniejszej pod względem mate-
r ialno-bytowym (córka i syn mieli po 10—12 
lat). 

Nic nie zatrzymało Strożeckiej w Paryżu 
i dlatego pierwszym pociągiem reemigracyj -
nym powróciła w kwietniu 1919 r. do Warsza-
wy, gdzie zaczęła pracować jako lekarz. Rów-
nocześnie kontynuowała swą działalność spo-
łeczną. Wraz z J . Korczakiem i w. in. organi-
zowała Dom Dziecka w Pruszkowie. Będąc 
popularną wśród pacjentów, wśród matek dzie-
ci, które leczyła, m. in. w ramach Kasy Cho-
rych, kandydowała w czasie wyborów do je j 
Zarządu i została do niego obrana, m .in. ra-
zem ze znanym warszawskim metalowcem-ko-
munistą K. Wójcikiem. 

Będąc działaczem legalnym, Strożecka. czło-
nek K P R P od chwili powrotu do Polski, p ra -
cowała w Wydziale Kulturalno-Oświatowym 
KC Partii. W latach 1921—1923 je j „oczkiem 
w głowie" był Uniwersytet Ludowy na ulicy 
Oboźnej w Warszawie, wieczorowa uczelnia do-
kształcająca dla robotników i ośrodek pracy 
oświatowej. Pracowała tam, specjalnie blisko 
przyjaźniąc się ze znaną literatką lewicową, 
później działaczką K P P i założycielką organi-
zacji wyzwoleńczej „Sierp i Młot" w okresie 
okupacji hit lerowskiej — Antoniną Sokolicz. 
Obok nich wykładali tam, nauczycielka i opie-
kun więźniów politycznych St. Sempołowska; 
historyk N. Gąsiorowska, ekonomista-teoretyk 
K P P — J. Ryng, prawnik-kryminolog A. E t -
tinger i w. in. Oczywiście władze nie z-s tały 
wobec te j pracy uświadamia jące j obojętne: 
w r. 1923 UL zamknięto. 

W latach tych Estera Strożecka, wg pew-
nych danych, niejednokrotnie bywała w Płoc-
ku, prawdopodobnie przede wszystkim w spra-
wach rodzinnych, ale również i p>o to, by po-
móc płockim towarzyszom. Płock bowiem po-
siadał piękne t radycje walk rewolucyjnych 
jeszcze w roku 1905, miał dość silną wówczas 
organizację P P S i słabszą organizację SDKPiL 
wybijał się w niej podrasta jący wówczas mło-
dzieniec, późniejszy sekretarz KC K P P — J . 
Leński). W latach 1912—1918 działał w Płocku 
Związek Młodzieży Socjalistycznej i organiza-
cja PPS-Lewicy. 

Z niej właśnie wywodził się syn znanego na 
płockim gruncie redaktora Bolesława Zdziar-
skiego — Mirosław, popularny w latach 20-ych 



działacz komunistyczny, pracujący przeważnie 
w związkach zawodowych, który — po śmiałej 
ucieczce z więzienia na Pawiaku w Warszawie 
w roku 1926 — był zmuszony emigrować do 
Związku Radzieckiego. 

Od 1913 r. działał także w płockiej P P S Le-
wicy, parti i m, in. także i Strożeckiej, M. P a -
kulski , z k tórym zetknęła się ona później, 
w latach 1928—1934 we Francji , dokąd wy-
emigrował w roku 1923. 

Wreszcie, rolę wybitną na terenie Płocka grał 
młody jeszcze ale już wybi tny (specjalnie 
w latach wojny PPS-lewicowiec, a potem ko-
munis ta — Eugeniusz Przybyszewski („Śnieg", 
„Jasiński") historyk, uczeń prof. M. Handels-
rnana, od 1927 r. pracujący w Moskwie, autor 
nadzwyczaj ciekawych i zawierających orygi-
nalne i płodne myśli prac naukowych z dzie-
jów Polski w latach 1859—191867.) 

Płock przeżywał wówczas mimo niewątpl i -
wie dużych jeszcze wpływów klerykalno-en-
deckich, dni gorączki rewolucyjnej : powsta-
wała Rada Delegatów Robotniczych, s t ra jko-
wali w okolicy robotnicy rolni, odbywały się 
wielkie wiece i odczyty w wypełnionej sali 
t ea t ru miejskiego, 21.1.1919 r. demonstrowano 
przeciwko rządowi J . Paderewskiego.6 8) . Po-
trzebni byli w tych walkach doświadczeni, za-
har towani działacze, m. in. i tacy, jak E. Stro-

żecka. Mogła ona jednak bywać w Płocku tyl-
ko dorywczo. 

Swą pracę zasadniczą Strożecka prowadziła 
przecież nadal w Warszawie, w licznych związ-
kach zawodowych i w Stowarzyszeniu Wolno-
myślicieli, gdzie stykała się stale z Janem 
Hemplem i in. W latach 1924—1928 była (wszak 
jeszcze w 1901—1905 r. inicjowała pracę wśród 
kobiet) członkiem Centralnego Wydziału Ko-
biecego. Jednocześnie jako niepośledni mówca 
przemawiała na wielu wiecach, szczególnie — 
w czasie kampanii wyborczych do Sejmu 
w 1922 i 1928 r., do samorządów miejskich i do 
zarządów Kas Chorych (m. in. w Zamościu, 
Grodzisku, Żyrardowie — itd.). 

W m a j u 1928 roku wystąpiła w rodzinnym 
Płocku z obszernym odczytem na temat od-
dzielenia kościoła od państwa. 

W 1927 r. mijało 10 lat od chwili zwycię-
stwa Rewolucji Październikowej w Rosji, 13 
lat budowy nowego życia w ZSRR. Wzbudzało 
to żywe zainteresowanie ludzi pracy w Pol-
sce. Do ZSRR wyjechało już szereg delegacji 
robotniczych z różnych krajów, rozpoczął się 
ruch na rzecz wysłania takiej delegacji — tak-
że spośród proletariuszy polskich. Delegacja 
ta, na czele z wybi tnym działaczem KPP, po-
słem na Sejm J . Sochackim, wyjechała też 
w listopadzie 1927 r. do Związku Radzieckiego, 
gdzie zapoznała się z jego życiem w Moskwie, 
Charkowie, Kijowie, Żytomierzu i Mińsku, 
zwraca jąc specjalną uwagę na położenie i moż-
liwości rozwoju narodowo-kul tura lnego lud-
ności polskiej (stąd uwaga zwrócona na Ukra-
inę i Białoruś). 

W składzie delegacji te j była także i E. St ro-
żecka jako przedstawicielka ruchu kobiecego 
i wolnomyślicielka, działaczka ku l tura lno-
-oświatowa, znana w Kasach Chorych i związ-
kach zawodowych. Występowała też z przemó-
wieniami w szeregu miast na spotkaniach 
z ludnością w Żytomierzu, Mińsku i in., mó-
wiąc o doli kobiet w Polsce i wrażeniach doz-
nanych w Związku Radzieckim. Wraz z całą 
delegacją wystosowała odezwę do ludności Wo-
łynia, którą podkreślała, iż ZSRR jest k ra jem, 
„w którym młodzież robotnicza otoczona jest 
troskliwą opieką władzy radzieckiej, a kobieta 
pracująca jest równouprawnionym współ twór-
cą społeczeństwa" 69). 

Właśnie w tym (mniej więcej) okresie prze-
wodniczący delegacji — J. Sochacki wystąpi ł na 
wiecu w Płocku i przeciwstawił sukcesy wła-
dzy Rad sytuacji w Polsce, gdzie rząd Pi łsud-
skiego, zaciągając pożyczki od bankierów ame-
rykańskich, według słów mówcy, „zaprzedaje 
Polskę kapitałowi zagranicznemu", co „ jes t 
urągowiskiem z tak zachwalanej przez bu r -
żuazję i je j socjal-ugodowych agentów, niepo-
dległości" i „suwerenności" państwa polskie-
go" 70). 

Toteż, kiedy po powrocie z ZSRR Strożecka 
występowała w roku 1928 jako mówca na 
wielkim wiecu przedwyborczym do Se jmu na 
Placu Kazimierza w Warszawie mogła, w opar-
ciu o rzeczy widziane na własne oczy, mówić 
nie tylko o minusach rzeczywistości polskiej, 
lecz także —i o zdobyczach ludzi pracy, którzy 
dokonali rewolucji , w ZSRR7 1) . W wyborach 
Strożecka kandydowała na posła z listy Blo-
ku Jedności Robotniczo-Chłopskiej. 

Ta działalność skompromitowała jednak osta-
tecznie Strożecką, działającą dotąd wszak jesz-
cze legalnie, w oczach władz sanacyjnych. 
Par t ia k i e ru je więc ją na emigrację do F r a n -
cji, gdzie jest tak liczne środowisko polskich 
wychodźców robotników. Strożecka jest człon-
kiem kierownictwa, tzw. Kom. Wykon, sekcji 
polskiej Kom. Par t i i Francji . Jes t także — 
i przede wszystkim — prezesem sekcji polskiej 
MOPR — Międzynarodowej Organizacji Pomo-
cy Rewolucjonistom. Powraca do pracy zaini-
c jowanej w tymże Paryżu przed 34—35 laty, 
do pomocy prześladowanym za swe przeko-
nania. 

Nie jest to prawdopodobnie tylko sprawa 
starych tradycji, jest to zapewne związane 
także i z poglądami Strożeckiej na linię parti i . 
Strożecka, b. członek PPS-Lewicy, przyjaciół-
ka M. Koszutskiej-Kostrzewy, jest w latach 
walk f rakcyjnych w K P P między „większoś-
cią" a „mniejszością" zdecydowanym zwolen-
nikiem te j pierwszej. Od lata 1929 roku pod 
kierownictwem Komitetu Wykonawczego Mię-
dzynarodówki Komunistycznej w K P P do wła-
dzy dochodzi „mniejszość" (na czele z płoc-
czaninem — J. Leńskim). Linia i poglądy 
„większości", a więc i Strożeckiej, zostają po-
tępione jako odchylenie prawicowe, a w K P P 
zwycięża, specjalnie w latach 1929—1933 na-
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stawienie, w dużej mierze sekciarskie, a w kwe-
stii narodowej — nie wiążące dostatecznie jas-
no (w oczach szerokich mas) walki o wyzwo-
lenie społeczne z interesami narodowymi ludu 
polskiego. Szczerym i ak tywnym współtwórcą 
t ak ie j linii, Strożeckiej — człowiekowi zasad — 
t rudno było być. 

P racu jąc w MOPRze w roku 1932 wróciła 
okresowo na krótko do kraju , w 1934—1935 r. 
pracowała w KW MOPR w Moskwie, gdzie 
syn j e j pracował jako inżynier na budowie 
met ra moskiewskiego. Ale w 1936 r. powróciła 
znów do Paryża, gdzie z kolei pracowała jako 

lekarz j e j córka Irena (dwoje j e j dzieci było 
komunistami). 

Od grudnia 1936 r. do grudnia 1938 roku 
Strożecka była redaktorem naczelnym „Dzien-
nika Ludowego", jednoli tofrontowego organu 
polskiej emigracji robotniczej we Francji . Spo-
ro w nim także pisywała; broniła praw dzieci 
1 młodzieży, starców, spraw języka i szkolnic-
twa polskiego, w ogóle polskości na emigracji . 
Mniej donośnie brzmiał j e j głos w sprawach 
poli tyczno-partyjnych. W ostatnich latach swe-
go życia ciężko chorowała na serce. Przyczy-
niały się do wiadomości o tragicznym losie je j 
s tarych towarzyszy pu. M. Koszutskiej. Zmarła 
2 września 1938 roku. 

Treść powyższego artykułu jest skróconą formą odczytu, jaki w 1968 r. wygtosit dr Jan Koncewicz. 
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Arch . Pańs tw, m. W a r s z a w y i Woj. Warsz. Oddz 
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—1914. 
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naczelne, z uwag i n a małe szanse jego u rze -
czywis tn ienia w ówczesnym układzie sił. Zob. listy 
W.C. Wojna rowsk ie j , zesp. ZG SDKPiL — AZHP; 
i: Lis ty — grypsy T. Włostowskiego w listach 
soc.- d e m o k r a t ó w polskich pisanych z więzienia 
na P a w i a k u . A r c h i w u m londyńskie P P S — AZHP. 

10) Za sp rawą LN powsta ło później S t ronn ic two De-
mokra tyczno-Narodowe , s ławetna an ty r ewo lucy j -
na , nac jonal i s tyczna , a wreszcie — nawet p roca r -
ska — endecja . 

11) Zob. Korespondenc ja ZZSP, t. I (r. 1893) Arch . 
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12) K. Pietkiewicz. Mar ia Ge r t ruda Paszkowska . W: 
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1929, s. 20. 

13) Pedagog (do CZZSP) 30.VI. i 8.1X 1895 r. E. Golde, 
Listy Nr 7 i 8, j .w. 

14) K. Kel les -Krauz (M. Luśnia) Listy do CZZSP 
18.XII.1894 r. Listy K. Kel les-Krauza . Korespon-
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AZHP. Dane z l istów K. Kel les -Krauza i W . J o d -
ko-Narkiewicza zostały mi łaskawie udzielone 
przez A. Żarnowską . 

15) Pedagog (do ZZSP) 5 i 10 I., i 18.1X.1895 r. 
E. Golde. Listy, 11. Nr 2—3, 10 i 11. j .w. 

16) Tamże. 
17) Est. i Ped. 11. z 25.11.1893 i 7.II.1896, Nr 1 i "23, 

j .w. 
18) Tzn. do Estery G. (bo tak i miała z kolei pseu-

don im w te j korespondencj i ) . 
19) (J. Strożecki) — Do Iry (E. Golde-St rożeckie j ; — 

oba s łowa zakreśl , atrarn.) 12.1.1897 roku ; obie 
ost. c y f r y dopis. późnie j ołówk. Listy i koresp. 
Estery i J a n a Stróżeckich. 

20) M. Horwi tz — H. Wałecki — znany działacz le-
wicy P P S , P P S Lewicy i K P P . 

21) E. Golde List do CZZSP z 18.IX.1895 r. Listy..., 
1. Nr 11, j .w. 

22» Ped. (do CZZSP) 8 X 1895, E. Golde, Listy..., 1. 
N r 14, j.w. 

23) Pedagog (do CZZSP) 12.IX.1895 E. Golde. Listy..., 
1. Nr 9. j.w. 

24) Pedagog do B. A. Jędrze jewsk iego 29.IX.1895, E. 
Golde, Listy... 1. Nr 13, jw. 

25) Ped. (do nieustal . kolegi) 16.1.1896 r. E. Golde, 
Listy..., 1. Nr 21, j .w. 

26) Tamże . 
27» Zob. Listy J a n a Strożeckiego do Kazimierza P ie -

kiewicza. 
Dzieje Najnowsze. Zesz. 1 W - w a 1947, s. 125. 

28) Z n a j d o w a ł a ona wyraz zwłaszcza w l is tach do 
najbl iższego mu człowieka — do Es tery — „Iry" . 
W j e d n y m z grypsów z X Pawi lonu , n ies te ty n a -
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jący jego uczucia tęsknoty , goryczy, a nawet — 
pesymizmu. 

„Wiem, że się nigdy nie zejdą wśród świata 
T a k i e dwie drogi i t ak ie dwa duchy . 
K t ó r e raz życie, j ak nasze rozbra ta 
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29) W t rudnośc iach tych, obok ob iek tywnych cięż-
kich w a r u n k a c h więziennych, i — nagminnych 
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żeckich — AZHP. 

64) Według wspomnień A. Watt le . E. Strożecka, tecz-
osob. — AZHP. 

65) Depesza z Paryża . P romień Nr 1 z 31.III.1919 r . 
kopia maszyn, n ieuwierz . w: PPS (Lewica). Zesp. 
Nr 60/XI, dok. Nr 7. — AZHP. 

66) Według wspomnień A. Watt le . E. Stróżecka, tecz-
ka osob. — AZHP. 

67) Rzecz jasna , nie wszystkie one były t r a f n e i są 
dziś do przyjęc ia , spec ja ln ie tyczy się to p rac 
z lat 1930—1933 z ich sekc ia rs twem. 

G8) O ruchu r e w o l u c y j n y m w Płocku w tych la tach 
zob. K. Mar iański . W okres ie pows tawan ia K P R P . 
Wspomnienia ak tywis ty . Z pola walk i N r 4, W a r -
szawa 1958 r., s. 114—128. Od niego zaczerpnęl iś-
my dane o wydarzen iach lokalnych w r. 1918— 
—1919. 

69) Baczyński, Golędzinowski , Jas ińsk i (E. P r zyby -
szewski), Łuczak, Sochacki, Strożecka, Szumska , 
Zawierucha . Do mas p r a c u j ą c y c h okręgu Wołyń-
skiego. Towarzysze i towarzyszki — R a d i a n s k a j a 
Wołyń Nr 138 z r. 1927. Fotokopia w A Z H P . 

70) Klasa robotnicza mias ta Płocka d e m o n s t r u j e soli-
darność z p ro le ta r i a t em ZSRR, KPP . Komi te ty 
Okręgowe — Płock. Sprawozd. Zesp. Nr 158/ 
XVIII Płock/1927. 

71) Według wspomień — Zieleńca, zob. Sz. Z a c h a -
riasz, Estera Golde-Strożeeka. Fołksz tyme, 1958 r . 
(w jęz. żydowskim). 
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